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We Środę 


Wiadomości o ięzyku polskim w Szląs- 
ku i o polskich $zlązakach. 


_ _ ( Dokorńczenie. ) 


Uwagi Józefa Dobrowskiego nad 
temi dziełkami, są iak wszystkie iego 
pisma cechą doskonalszćy wiadomości 
w literaturze sfowiańskiey oznaczone. 
Odsyłamy do nich czytelnika, a tu tyl- 
ko tyle z tych pism przytaczamy: iż 
z Meisnera okazuie się, że r. 1705.iesz- 
cze w niektórych mieyscach panował 
ięzyk polski w Szląsku, gdzie teraz obu- 
marł n.p. w Trachenberskićm (Zmi- 
zrodzkićm ) Xięstwie. 'Tudzież, że ie- 
dysków? i w niemieckiey mowie szlą- 
skićy wiele iest polonizmów, np. karcz- 
ma , der Kretscham, katuża , die Lusche, 
nóż zły, Nusche it.d. My dodaiemy tu 
jeszcze to: iż w Xięstwie Oleśnickićm, 
w Cyrkule Trzebnickim, gdzie mało kto 
mówi po polsku, są wsi, gdzie nie- 
mieccy włościanie naszą głoskę. ł wy- 
mawiaią, iako to: das &eben, zamiast 
Leben, Łaufen it.d. co sami niedaleko 
Milicza słyszeliśmy. Niemieccy pisarze 
nazywaią ięzyk polski w Szląsku das 
W óasserpolnisch, niby to wodny ięzyk 
polski, itak pospólstwo nawet różni 
prowincyialną mowę polską w Szląsku 
odczystćy polszczyzny. Atoli nigdzie Po- 
łacy szląscy nie używaią tego wyrazu, 
inie różnią swćy mowy od inney pol- 
'skiey. Obszernićy otém mówi Bandt- 
kie w dziełku przyrzeczonóm, isprzeci- 
wia się tym, którzy tę połszczyżnę za 
niepolską poczytuią , nazywaiąc ią cza- 
sem Nadodrzańskim Syrbskim ięzykiem, 
Oderwendisch, czesko - polską mową, 
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10. Grudnia 1823. 


ma, 


Bómisch polnisch , o czém ani polski, ani 
niemiecki lud prosty nic nie wić: lecz 
są to raczey wymysły uczonych ludzi, 
którzy nie umieiąc po polsku , o polsz- 
czczyznie szląskićy chcą sądzić. VVystą- 
wia B. w tém dziełku, że ieżeli ięzyk 
polski w Szląsku dla wielu powiato- 
wych wyrazów , niektórych Czechiz- 
mów i Archaizmów nie ma bydź pol- 
skim, toż i niemiecki ięzyk pospólstwa 
nie powinien bydź nazwany niemieckim, 
gdyż od mowy pisownéy nie mało od- 
stępuie: że iak polski ięzyk w Liiwie 
ina Rusi mimo Litewszczyzny i Rusz- 
czyzny zawsze iest polskim, tak toż sa- 
mo godzi się twierdzić i o polskim ię- 
zyku szląskim. Powstaie oraz B. na 
tych nieuczonych Xięży, którzy utrzy- 
muią, że nie w czystey polszczyznie, 
lecz w powiatowey mowie trzeba lu- 
dowi kazania prawić i inne nauki da- 
wać, a oraz dowodzi to świadectwami 
uczonych Xięży, iż to.iest fałsz oczć- 
wisty. Autor trzeciego dziełka zawie- 
ra wiele dobrych wiadomości z krainy 
około Opola i Koźla, wymienia ger- 
manizmy i upewnia, że około Opola 
i Roźla lud lepićy po polsku mówi, iak 
bliżéy ku VWrocławiu, co zapewne każ- 
dy mu przyzna, kto był w onych oko- 
licach. Tylko na to znawca tych oko- 
lic zgodzić się nie potrafi, żeby szląską 
polszczyznę dla różnicy od ozystćy polsz- 
czyzny nazywać płażipolnisch, polszczy- 
znę niższą, bò płdttdeutsak © platdeycz ) 
nie znaczy grubszey lub niższćy niemiec- 
czyzny, lecz tylko dyiałekt niższych Nie- 


"miec nieksiążkowy, jak oderdenisch dy- 
„ialekt wyższych Niemiec. Nie lóży zaś 


ge niżey od polskich kraiów , iak 
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np. Prusy Zachodnie i VWVschodnie. Czy- 
sta igórna polszczyzna może bydź spra- 
wiedliwie kochpolzisch nazywana, gdy 
i kochdeutsch iest ięzyk pisowny, nigdzie 
w żadnóćy krainie dosyć czysto nie uży- 
wany, ale wyraz plattpolnisch niższa 


polszczyzna, iest tylko nowy wymyst: 


wcale nie potrzebny. Jeżeli koniecznie 
wypada rozróżnić szląską polszczyznę 
od innéy, to zdaie się naylepićy będzie 
nazwać ią szląską , tak iak wielkopol- 
skićy, litewskićy i ruskićy polszczyznie 
imiona własne nadawać można od 
mieysc, w których lud nią mówi; lecz 
wymyślać dla nićy nowe imiona z fran- 
cuzkiego Patois lub z niemieckich dyia- 
lektów, byłoby rzeczą wcale dziwaczną. 
Ale zapewne, ile Niemcy zzbioru Idio- 
-tyków mieli pożytku, tyle iPolacy z po- 
dobnego starania odnosiliby Korzyści. 
Myśl tę zdarzyło misię i od pićrwszych 
literatury polskiśy pisarzów  słyszćć. 
Małą próbkę tu dadź niech wolno nam 
będzie, gdzie na umyślnie w samem 
mieyscu zbierano wyrazy powiatowe: 
około Laskowiec i Minkenowa w Xię- 
stwie Brzeskićm , w Powiecie Oław- 
skim iokofo Przycowa w Powiecie 
Biertowskim (Bernstadt). 


Rozmowa wieśniaków szląs- 
kich w polskim ięzyku. 

K atarzyna. Gdzie idziecie Pani kmo- 
tra ? 

Anna. Doma idẹ, kupiłam w mieście 
woniaczki 1) dla dziewuch , które 
iutro przyięte będą do świętćy wie- 
czerzy 2). A wy co niesiecie? 


4) Bukiety. Czy nie lepszem iest słowem 
woniaczka od bakietu ? 

2) Po wsiach dyssydenckich iest przyięcie 
piętnastoletnich dziewic i młodzieńców 
uroczystością bardzo wielka , ktora nay- 
częściey tylko raz w roku edprawia się, 
ato w Wielki Piątek. Po miastach i w nie- 
których wsiach innych, inna bywaia na te 
dni przeznaczone. 


Kat. Kwaśne 3), iarzągi 4) iinne rze- 
czy, którechem w mieście nakupi- 
ła dla kramarza. 

An. Kramarz ma piękny statek 5) u nas 
we wsi; dom iak w mieście, a do 
tego grunty bardzo dobrę. 

Kat. JegoNianko 6) miał ieszcze pięk- 
nieyszy statek w NN. ale go prze- 
dał. Ale tam baczę, idzie Ktoś; po- 
dobno ón z naszéy wsi. O to iest 
pisarczyk. 

An. Panie pisarczyku, dokąd oni ida, 
czemu nie iadą, wszak maią ko- 


nie 7). 
Pisarczyk. Rad chodzę piechty. I 
wczoray tu przyszedłem piechty 


z Panaczkiem 8) waszym. Poczekay- 
my, óntu niezadługo nadeydzie te- 
razki. 

(nadchodzi Kiądz Pastor.) 

An. Szczęść Boże oycze duchowny. 
Hat. Boże pomóż o) oycze duchowny, 
piechty idą oni, a maią konie. 
Xiądz Pastor. VY lecie lubię piech- 
to chodzić, boto zdrowo. Człowiek 

itak musi dosyć siedzióć... 
Pozwólcie nam razem iśdź. 


An. 


3) Ocet, lubo z Pisma S. znany iest, iednak 
wszędzie pospólstwo nazywa go hwaśnein. 

4) Śledzie. 

5) Posiadłość, maiątek, ato z Czeskiego. 

6) Qyciec. 

7) Składnia w trzecićy osobie liczby mno- 


giey z Czeskiego. e 
8) Panaczko, każdy Pan, a w szczególności 
Xiadz. 


9) Katolicy witaiąc kogo, mówia: Niech bę- 
dzie pochwalony Jezus Chrystus, albo 
skracaląc to: pochwalon. Ewanjelicy zaś 
mówią: szczęść Boże, pomoż Boże. Wszak- 
że dawniey w Polszcze: pomagay Bóg, al- 
bo krócey Pomubóg, było powszechnem 
pozdrowieniem, aż na koncu XVII. wie- 
ku nastało od Jezuitów wprowadzone : 
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus. 
Przypominam sobie, iak w Brzozie o mił 
10 od Warszawy starnszek wiekn 17. chcąc 
sędziwość swoię wyrazić , powiadał mi: 
iakem był młodym, to jeszcze był Pomu- 
bóg na przywitanie, 


X. P. A kiedy będzie strzad 10) córy 
waszey z Jurgiem 11) B.? 
Niezadługo, może w drugim ty- 

dniu; a wesele po opowiedziach 12), 

iak się należy za dwa tygodnie. 

X. P. Teraz przecięż dat Pan Bóg po- 
kóy, córka wasza pracowita i że- 
nich 13) ićy dobry człowiek. Pan 
Bóg im pobfogosławi. 

Kat. Dobra dziewucha, Panna Bru- 
ta 14) warta też takiego żenicha. 

An. Toćto o to Pana Boga prosimy, 

żeby byt pokóy; kiedyby woyny 

nie było, byłaby się dawno córa 

moia wydała 15). 

Pisarcz. Zapewne, bo toć szum- 
na 16) iharna 17) dziewka, a pa- 
robka 18) też dostanie uczciwego. 

Kat. Nie będziemy doma, iak o ied- 
ney 19). 

An. Pychley będziema 20), iak bedzie 
dwanaście. My nieidziemy po lek- 
ku 21), ale dosyć wartko 22) cho- 
ciaż my iuż iesteśma stare baby. 

Kat. Prawda, ale bićda dokuczyła nam 
przez ciężkie czasy, ato włazi w no- 
gi. VViele bydła nam upadło, bo mór 
był u nas. 


An. 


10) Zaręczyny. 

11) Jerzy. Lecz gdy raz Xiądz Pastor Jnr- 
ge na Jerzego chciał przemienić, uro- 
czysta zaszła prośba, żeby imię Jurgi za- 
chować , bo imie Jerzego nie podobało 
się, iah nie pięknie brzmiące. O smaku 
nie masz sporu. 

12) Zapowiedzi. 

15) Pan młody. 

14) Panna młoda, z niemieckiego Braut. 

15) Za mąż poszła. Ale ten wyraz poczy- 
tuig Szlązacy za nieprzystoyny. 

46) i 17) Piękna i ładna. Znaią i tam różni- 
cę między ładnościa i pięknością. 

18) Kawaler. 

19) Tak się rachuią godziny, o iedney t. i. 
o pierwszćy, kwadrans iest ćwierć , więc 
mówi się trzy ćwierci na iednę, it. d. 

20) Liczba podwóyna często zwyczayna, nie 
tylko' w słowach i w rzeczownikach np. sa- 
nioma zamiast saniami, 

2:) Powoli. 

22) Prętko, 


oya 


X. P. Co Pan Bóg wziął, to może 
znowu oddadź, nie trzeba tracić 
nadziei. 

Kat. Toćto człowiek w nadziei żyie;* 

inaczeyby iuż nie wytrymało się na 

świecie. 

I mnie fapa 23) zdechła, a bardzo 

była tłusta. 

Kat. VVićm, bo mi móy stary śmier- 
dziuch 24) co z górnego Szląska iest 
powiedział, że haniebna 25) była. 

An. Wam lekcćy znośić szkodę, bo wy 
więcćy macie, iak ia, 

Hat. Szkoda zawsze szkodą. Gbur 26) 
czuie szkodę tak dobrze, iak ogro- 
dnik albo chyżnik 27), każdemu bié- 
da dokucza i każdego trafia; i Pan 
wie gdzie go boli i wyciężnik 28) 
i dodnik 29), irybitw 30), i rzemieśl- 
nik ikażdy człowiek na świecie. 

An. Prawie macie 32) Pani kmotra. 

Pisarcz Już to zawsze mądrze gwa- 
rzy nasza ciotka 32), bo i uiek 32) 
mądre chłopisko, 

Kat. Żartuiecie Panoczku. 

Pis. Nie żartuię , ale prawdę mówię. 
Ale kiedy moia gwara 58) wamsię 
nie podoba, to zaśpiewaymy le- 
piey co wesołego, śpiewkę 34) 
iaka. 

23) Šwinia 

24) Mąż (per Euphenismum rusticum), 

25) Bardzo wielka, ale tego wyrazu nie uży- 
waia w dółnym Szląskn. 

26) Czasem mówią: bur zamiast gbur. 

27) Chałupnik. 

28): Wyciężnik siedzi na wyciągu, to iest, 
w osobney chałupie, (iacie, chacie) gdzie 
w spokoyności na starość odstąpiwszy al- 
bo przedawszy gospodarstwo bądz dzie- 
ciom, badż krewnym, żyje z obwarowa- 
ney sobie ordynacyi. 

29) Łodnik iest właściciel łodzi, t. i. łyżwy 
czyli berlinki ieduey, lub kilkn. 

30) Rybak. ` 

31) Prawdę mówicie. 

52) Ciotka iuykiem nazywaia młodzi każde- 
go starszego. Gwarzyć , gadać, mówić, 
iest iedno. 

33) Mowa. 

34) Śpiewka iest wesoła; pieśh , piosnecz- 
ka nabożna, 

(2 


An. 
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Kat. Stare baby nie śpiewaią. Spie- 
waycie Panoczku sami. 


Pis. Czyńże ze mną, co chcesz, 
Obracay mię iako chcesz, 
Od wieczora do rana, 
Jam iest twoia poddana. 
An. Abościeto dziewucha, żebyście ta- 


kie rzeczy śpićwali. Oto powiedz- 

cie nam lepićy, kiedy będżie przy- 

leżytość 35) do Wrocławia. Bo 

iabych chciała coś przez nią tam 
ostać. 

Przyleżytość piechty zawsze iest 
co dzień, alefurą rzadko kiedy. Je- 
żeli wasze dziewuchę chcecie ze 
mną posfać, to ia ią wezmę. 
ån. Takiemu ptakowi nie radabym ia 

iéy powierzyć. Sokołowi nie trze- 
ba powierzać gołębicy. Moglibyście 
co onaczyć 36) z nią. 
X. P. Ten Pan nie sokof, możecie 
mu wierzyć. Nie zrobi ón nikomu 
krzywdy. 

Qycze duchowny, co im wierzę, 
nieradabym komu innemu wierzyła. 

Za LA siem 57) iestem, z mowy 
oyca duchownego widzicie, iak 
o mnie dobrze sądzi, 


Pis. 


An. 
Pis. 


Ta próbka mowy polskićy w Szlą- 
sku niech służy na pićrwszą o nićy wia- 
domość; lubo tak w krótkości wszystkie 
powiatowczyzny tak licznego ludu po 
polsku mówiącego wyczerpać trudno. 
Albowiem w samym dólnym Szląsku 
w 43 ewanjelickich parafiiach można ra- 


35) Okazya, wyraz czeski przyleżytość wart 

odobno, aby i unas był przyiętym. 

56) Onaczyć , znaczy podobno coś innego 
zrobić. Tah często iest ten wyraz w u- 
stach ludu, że trudno go określić, 

37) Kontent iesten. Kiedy też pozbędzie 
się polskiięzyk nieforemnego przymiotni- 
ką kontent? Rossyianie mala dowolny: 
ale u nas iuż dowolny co inszego znaczy. 
Dowolny i polubowny są u nas synonima- 
mi. Podobno szkoda iest, że teh się sta- 
ło. Udowolstwo u Rossyian ukontentowa- 
nie. Udowolnić, udowolnienie mogłoby 
może niezgrabne ewe galicyzmy zastąpić. 


chować do 50,000 dusz, a w katolickich 
tamże parafiiach tyle drugie ludu będzie, 
a może i więcóy, a zatćm ogółem przy- 
naymnićy 100,000 ludu polskiego znay- 
duie się w dólnym Szląsku pruskim. 
VV górnym zaś przynaymnićy 500,000 
ludu polskiego naliczyć będzie można 
w kilku set parafiiach, a złączywszy to 
z 10 parafiiami dyssydenckiemi w Xię- 
stwie Cieszyńskićm i nierównie większą 
liczbą katolików tamże, zapewne przy- 
będzie znowu 100,000 ludu; atak razem 
700,000 ludu polskiego zawiera Szląsk 
cały, którego ludność przeszło 2,000,000 
wynosi. 

O mowie zaś to dodać potrzeba, iż 
4 częstokroć wyraża się, iak n; np. prze- 
dał, przedan; a króślone wymawia się 
iak o, np. mocie, io, Pon, zamiast má- 
cie, ia, Pan; ę ią w iednych okoli- 
cach brzmi iak ęn, an, np. skodęn, szko- 
dan, w drugich prawie iak eu, au ie- 
dnosylabnie, co oczewiście z czeskiego 
pochodzi. VV Pszczyńskićm i Bytom- 
skiém zamiast będę, mówią bądąn, 
bądęn, będa, bąda, i tak i inne 
przyszłe czasy bywaią wyrażane, np. 
póydęn, póydąn, póyda, zamiast póydę. 

Gdy oprócz Xięży i Szkolnych ( ba- 
kałarzów, dyrektorów szkót wieyskich) 
rzadko kto pisze dobrze po polsku, więc 
ortografiia nayczęścićy polubowna i pro- 
wincyializmów iest mnóstwo, co dwie 
lub trzy mile odmiennych. Te, któ- 
rychem po drodze z Laskowice o trzy 
mile od VVrocfawia do Tarnowskich 
gór o 15 mil od Krakowa w przeciągu 
iazdy 19 mil wynoszącey nazbierat , 
kładę tu po kolei. Sprostował i znacz- 
nie pornanożył zbiór ten JP. Jan Miero- 
szewski sfowami, iakie w Pszczyńskim 
i Bytomskim Baronacie są używane. 


Hutnie , bardzo. 

Poganka, Tatarka. 

P zykopa albo krzypoka, rów. 
Zrec, ieśdź (o koniach). 
Jata, chałupa. 

Fsowi, psu. 

Fararz, Pleban. 


Woźnica , stangret. 

Szalka , filiżanka. 

Luft, powietrze. 

WM/asznośc, NVWaszmość. 

Ten wyraz słyszałem tak po wsiach 
okofo Kluczborka , iak też i w Je- 
łowéy wsi do Amtu Kupu należą- 
céy o mil 2 od Opola. 

Grafka, Grafowa, Hrabini. 

Czapka , kapelusz. 

Mycka , czapka. 

„Miełcarz, piwowar. 

Fryszownia , fryszerka. 

Wzdycki, zawsze. 

Przaiac komu, kochać kogo, sprzyiać 
komu. 

Gorlic się, gniewać się. 

Kiszka, zsiadłe mleko. 

Drzewko , barełka, sądek. 

Szklanka, każde naczynie szklanne, 

Hłaki, kalarepa. 

Galoty, spodnie. 

Synek, młodzieniec każdy. 

Prawdę macie, prawdę mówicie. 

Ja, tak iest (z niemieckiego). 

Porączyć się, witać lub żegnać się. Móy 
Pan przysłali mię tu z porączką, 
(z komplimentem). — I w Polszcze 
wieśniacy czasem mieyscami tak 
używaią mnogićy liczby o osobach 
wyższych. 

Zadek , tyt, np. usiesdź na zadku, to iest: 
na tyle, zajechać na zadek, na tyły 
zaiechać. 

Tabaka siakana, tabaka (gdzie indziey 
w dólmym Szląsku tabaka niuchana). 

Tabaka kurzona, tytuń. 

Siąkać tabakę, ( w dólnym Szlązku niu- 
chac) zażywać. 

Topic w piecu, palić w piecu (z Rossyy- 
skiego). 

W'oiak, żołnierz. 

Póysdź pod wotaki, póyśdź do woyska. 

Futrować , picować, popasać. 

Źradło, żradefko, zwierciadło , zwier- 
ciadefko. 

Masarz, rzeźnik (czechismus). 

Hiendrozie mięso, wieprzowina. 

Prawić, mówić. Gwarzyč, gwara, iuż 
w Pszczyńskićm i Bytomskićm Pań- 


stwie nie tak w używaniu, iak 
w Oławskim Powiecie. 

Cuda pachać, figle stroić. 

Piznąć kogo, uderzyć. 

Ciepac , ciskać. 

Urzędnik, urzędniczka, Ekonom we wsi, 

Ekonomowa. 

Hetman, Podstarości. 

Heta, wiocha , ksobie i odsiebie. 

Stękać, chorować, np. moia córa stęka 
iuż kiłka niedziel. 

Żemła, kukiotka (z niem. Semmel). 

Ostuda , ostudę wyrządzić , na złość czy- 
nić. 

Haniebny, haniebnie drogi i t. d. niezmier- 
ny. 

Wyzgierny, swawolny, rozpustny. 

Luto, luto mu, smutny. 

Janoć, zaiste. 

Kuli temu, dlatego (dawne kwoli, gwoli 
temu). 

Naiemnik , dzierzawca. 

Szyndzioły , szezudły, gonty. ( w Wiel. 

Polszcze szkudły z niem, Schindel.) 
JMockt , wiele. 

Zagłowa , frasunek. 

Frelka, Panna (z niem. Fräulein). 
Otrok, kawaler. 

Dawka, podatek. 

Miano , maiątek (po staropolsku). 
Oszydzie kogo, oszukać, 

Starka, babka. 

Srąbek, sanki. 

Szrzewiki, trzewiki. 

„Zdzwierze, drzwi. 

WViełe prowincyializmów szląskieh 
słychać także w Powiecie Ostrzeszow- 
skim w ziemi WWieluńskićy , która iak 
wiadomo do dyecezyi VVrocławskiey 
z 24 parafiiami należy, a przez czas do- 
syć znaczny i pod imieniem ziemi Rudz- 
kiéy pod władzą Xiążąt Szląskich ze 
krwi Piastów zostawała. 

Równie i w Galicyi w dawnych 
Xięstwach Szląskich w Oświecimskićm 
i Zatorskićm daią się słyszeć Szląskie wy- 
razy, np. Gwarkę prowadzic, to iest 
mówić; ciepać, to iest rzucać iin- 
ne podobne słowa. Toż samo i ona- 
szym Mrakowie powiedzieć można, że 
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znaydzie się wnim wiele Szląszczyzny. 
WWszelako czyścieysza iest mowa polska 
w tey Galicyi części *), iak w górnym 
Szląsku, tak pruskim iak i austryiackim, 
i wysłowienie bardziey do dobrćy wy- 
mowy zbliżone; co podobnie od Dwo- 
rów tamże Polskich, od Xięży. i od 
dalszych z głębszą Galicyią związków 
pochodzi, gdzie ięzyk polski panuie i 
dzieła dobróy polszczyzny bywaią czy- 
tane. Oyczyzna Krasickiego zawsze za- 
chowuie lepszość ięzyka. Dziwna iest 
też czasem rzeczą widziéć, iż właśnie 
po wsiach Ruskich naylepsza niekiedyś 
mowa polska. 

Stan Szlązaków polskich iest rozma- 
ity. Panowie i Szlachta nayczęściey al- 
bo z Czech, albo z Niemiec pochodzą- 
cy, rzadka kiedy umieią po polsku, iż 
dawne od Piastowych Xiążąt czasów 
pochodzące familiie iuż zapomniały ten 
ięzyk, albo nie raz w takie okolice 
przeniosły się, gdzie ięzyk polski nie 
iest w używaniu. VVszelako znayduią się 
itacy, a niektórzy bardzo starodawni Pa- 
nowie, co swóy ięzyk oyczysty rozumie- 
ią, ale iednak do pisania nie używaią 
go, bo ieszcze za Króla potóm Cesarza 
Ferdynanda I. w wieku XVI. 1506. do 
Sądów w Xięstwie Opolskiém wprowa- 
dzony był ięzyk czeski. Dla tego to i 
prawo ziemskie i wiele nadań w Xię- 
stwie Opolśkićm iest po czesku, a pol- 
skich nadań nie masz tam żadnych. Ro- 
ku 1740 ustało używanie ięzyka czeskie- 

o w Sądach i w Rządzie Xięstwa Opol- 
skiego pod panowaniem Fryderyka Il. 
Króla Pruskiego, gdy tenże Szląsk aż 
po rzekę Opawę i do granic Xięstwa 
Cieszyńskiego zaiął. WWszelako w au- 
stryiackićm Państwie w Szląsku zacho- 
wano ieszcze dawne czeskiego ięzyka 
używanie aż do naynowszych czasów. 

Po miastach rzemieślnicy są po czę- 


*) Dziwny prowincyializm : P oiad ama’. 
mogąma, zamiast poiedzieiny, możemy. 
(Dualis per archaismum nigdzie niesły- 
chany!) Mogemy, zamiast możemy, da- 
ie się słyszeć w Krakowskiem i w Wiel, 
Polszcze. 


ści Niemcy, a po.częściPolacy; ale wiey- 
skie pospólstwo, iak się wyżey powie- 
działo, iest: polskie. Jedni włościanie 
są poddani, drudzy wolnieysi. VVWieś 
VVolny Kadłub w pruskim Szląsku w 
Xięstwie Opolskiém zupełnie wolna, 
Dla mnićy urodzaynych gruntów w gór- 
nym Szląsku lud uboższy, w dólnym bo- 
gatszy. WVszelako i w górnym Śzląsku 
znayduią się maiętni łodnicy, gburowie 
i rzemieślnicy lubo nie mogą równać się 
z ziomkami swymi w dólnym Szląsku, 
gdzie położenie pomyślnieysze wiele 
przyczyniło się do maiętności ludu. 

VV dawnych nadaniach Piastów 
Szląskich widać na pieczęciach, np. Hen- 
ryka I. stróy polski; ale teraz wszędzie 
u mężczyzn stróy niemiecki: kaftaniki 
noszą w powszóćdni dzień, suknie i sur- 
duty we święta. Dawnićy zaś chodził 
lud wieyski w sukniach płóciennych, 
ale teraz to po większey części ustało. 
Granatowe płaszcze w dólnym, błękitne 
iszare w górnym Szłąsku są naywięcey 
w używaniu. Gdy Szląsk pruski do 
280,000 postawów sukna corok wyra» 
bia, to nie dziw, że zarzuciwszy płó- 
cienne suknie wzieto się do wełnianych. 
Sukienników zaś w górnym Szląsku nie 
pruskim naywięcey, i wszyscy prawie 
rodu niemieckiego. Wiele zaś sukien- 
ników iest w Bielsku (Bielitz) w Cesar- 
skim Szląsku , ale ici są Niemcy. 

uźnie, hamernie i inne huty wie- 
le się przyczyniły do zbogacenia ludu. 
VYaożenie rudy do wielkich pieców ifry- 
szerek licznych, i robota sama daie wie- 
lu ludziom pożywienie. Wszystkie pra- 
ce około żelaza są w ręku Śzlązaków 
polskich. Urzędnicy tylko są Niemcy. 
Gornicy toż zamo. Robotnicy w ręko- 
dzielni faiansu w Proszkowie są rodu 
polskiego, i między nimi dobrzy mala- 
rze irysownicy. Chwalą niemieccy u- 
rzędnicy zdatność Szlązaków polskich, 
i wiele poddaństwa polskiego przeszłe 
także do fabryk szląskich. 

Kobiéty wieyskie ubieraią się tak, 
iak wPolszcze, tylko z tą różnicą, że 
spodnice ich są kuse, aby widać było 


pończochy ponsowe, które są ozdobą 
naywiększą młodych dziewuch. Nie raz 
chodzą boso wtakich pończochach , to 
iest pończocha w fałdy setne złożona nie 
ma wtedy podeszwy. Naywięcćy faf- 
dów w pończochach noszą Cieszynian- 
ki, a gładka iest takaż pończocha nay- 
częścićy u Opolańek. 

Nagłowie u tychże i uinnych Szlą- 
zaczek w górnym Szlązku ogromny ka- 
pelusz czarny lub szary pilśniowy nie- 
stóso wany zasłania twarz od słoty i sfoń- 
ca. Szare luk białe kapelusze pięknemi 
wstęgami obszyte; należą nayczęścićy 
do stroiu odświętnego. Tożsamo ioko- 
ło Kluczborka i Byczyny iest we zwy- 
czaiu. Ale w dólnym Szląsku daley tych- 
że kapeluszów nie używaią niewiasty, 
lecz maią czepki albo gotą głowę, aod 
słuńca są kapuzy sfomiane. Jak w By- 
czyńskiem i Kłuczborskićm wieśniaczki 
noszą ogromne kapelusze czarne i szare, 
tak i w.Polszcze w Ostrzeszowskićm 
tym samym wzorem bywaią kapelusze 
słomiane, których iuż nigdzie indzićy, 
iak tylko wiedney Turyngii, przed laty 
dwudziestu nie widziałem. Około Opo- 
la kapelusiki czarne mnieysze. Bytomian- 
ki i Pszczynianki wieyskie nie noszą tak- 
że tych kapelusów, lecz zaraz na gło- 
wie zawiązuią na czepku ogromną chust- 
kę, która zamiastszalu lub rańtucha stu- 
ży, iaż do dołu spodnicy niemal zasię- 
ga. Jestto prawie tak, iak niektóre ży- 
dówki w Krakowie a wszystkie podobno 
w Grodnie chustki zapinaią na głowie. 
Piękne kaftaniki przecinane Pszczynia- 
nek, trzema raędami galonków osadzo- 
ne. Dworek Pszczyńskich naśladowany 
ubiór nie raz zachwycał oko podróżnych. 
A kiedy r. 1816 na obchód wesela Xią- 
żęcia Anhaltyńskiego panuiącego na 
Pszczynie z dzielnicy Koethen cały dwór 
po włościańsku był ubrany, to ta uro- 
czystość nie była mnićy piękna, iak 
kiedy Król Stanisław August w Kozie- 
nicach był od Szlachty przyymowany, 
która po krakowsku się przebrała; i 
śpiewano wtedy piosneczkę: »Kto mi 
nióy stan pogani?« Piosneczka ta po- 
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dobno iuż zaginie, a wszelako wartoby 
było ią zachować, iak drogą narodu 
pamiatkę. 

Cera i tusza Polek Szląskich nay- 
częścićy dobra, twarze przyiemne, okrą- 
gławe i pulchne. Rańtachy w Opolskićm 
służą tylko we Święta do kościoła, lub 
na uroczystą schadzkę do karczmy. 
VV dólnym Szląsku ich nie masz. Miesz- 
czanki proste noszą płaszczyki czarne, 
białóm futrem podszyte. Ałe te powoli 
z mody wychodzą i ustępuią zwyczay- 
nym wyższych stanów ubioromm. Kar- 
tonów taniość przyczynia się do tego mi- 
mo skargi tych, którzy utrzymuią, że 
dawne kosztowne szaty iedwabne dłu- 
go trwałe nie tyle wyciągaty wydatku, 
iak te lichsze materyie, które co rok 
raz lub dwa razy sprawiać potrzeba. 
Polskie futra atłasowe, grodeturowe lub 
adamaszkowe były niegdyś ieszcze przed 
kilkunastu laty ozdobą mieszczanek i w 
dólnym Szląsku, ałe inż ich teraz pra- 
wie tam nie widać. Mzadzieią pb mia- 
steczkach i w górnym Szląsku, i znikną 
niezadługo ze wszystkiećm. VVszakże i 
VVarszawa iuż ich co raz mnićy widzi: 
starożytny tylko Kraków ieszcze zacho- 
wuie ie wraz ze złotemi czapkami, któ- 
re starsze rzeźniczki krakowskie, szew- 
cowe bogacianki, czyli właścicielki nie- 
gdyś kramów bogatych, noszą w Krako- 
wie. Bogate zaś kramy teraz tylko płó- 
tnem handluią. Lecz iuż i w Krakowie 
młodsze Panie rzeźniczki, szewcowe, 
rybaczki it. d. zarzucaią co raz bardzićy 
ten starożytny i kosztowny stróy swych 
matek, a biorą się do innych opięć na 
głowie, które nie większe od cienkich 
kartonów maią zalety. Dziwna to iest 
rzecz, że i waustryiackich Państwach 
i w Wiedniu owe złotogłowe lub śrebr- 
ne czapki ustawaią, i po miasteczkach 
tylko chociaż ieszcze w różnym kształ- 
cie są dosyć liczne, ale iednak co raz 
więcóy ich ubywa. Tak i śrebrne pasy 
wieśniaczek WVrocławskich , w śrebro 
okute Książki, czasem całkiem w śrebro 
powlekane kancyonaliki wązkie ustały, 
skoro na co innego obrócono pieniądze. 
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WWieśniacy VVrocławscy nauczyli się na- 
wet i pieniędzmi handlować. Tam bo- 
wiem nie tak trudno znaleść włościa- 
nina posiadaiącego dwadzieścia lub trzy- 
dzieści i więcóy tysięcy talarów. Ale 
w górnym Szląsku takich włościan nie 
ma, i wolni Kadłubianie nie bardzo bo- 
gaci. Co zaś rzeczą iest do postrzeżenia 
przyjemną , iest to , iż przez handel i 
oszczędność nie mafo Szlązaków z gór- 
nego Szłąska przyszło do maiątku wiel- 
kiego, i to tak dalece, iż nawet dobra 
pokupowali. Co iednak nie tak bywa- 
to, iak unas właśnie koto VVarszawy, 
gdzie kupiec po pożytecznem akordowa- 
niu nie ieden przyszedł do posiadłości 
kluczów -obszernych. Dosyć maiętni są 
także Dobrodzieńscy iinni Szląscy fur- 
mani. Dobrodzienianie sami są miesz- 
czanami, inni woźnice zaś wieśniakami. 
Opieka rządowa równie dla wszystkich 
stanów ludu pieczołowita sprawuie to, 
iż między włościaninem i mieszczaninem 
małych miasteczek nie wielka różnica. 
WVVszędzie iuż teraz pańszczyzna umiar- 
kowana, a mieszczanie nie robią iey 
wcale. 

W górnym Szląsku pruskim ewan- 
jelickie Égon dzenia wszystkie prawie 
niemieckie, wyiąwszy te, które są w Ba- 
ronacie Pszczyńskim i niektóre osady 
polskie, iako to Thierengrund (Morachy). 
W Xięstwie Cieszyńskićm iest, iak się 
wyżćy mamieniło, dziesięć Zgromadzeń 


ewanjelickich. Kościoł Cieszyński liczy 
do 18,000 kommunikantów, adawniey 
do 45,000, kiedy na całe Xięstwo był 
ieden. Od Józefa II. dopićro bowiem 
w Xięstwie Cieszyńskiećm nowe zgro- 
madzenia założyły sobie kościoły, Gó- 
rale i VValasi, to iest: pasieniem trzód 
lub innego bydła zaięci Górale, sątam 
po większćy części wyznania ewanje- 
licko-luterskiego, które do r. 1624 było 
tam panuiącćm. Dawni bowiem Xia- 
żąta Cieszyńscy z dzielnicy Piastów sa- 
mi byli tegoż wyznania. Dopićro Adam 
W acław r. 1615. pokochawszy się 
w Szewcównćóy w Ołomuńcu, odmienił 
wiarę i kościoły ewanjelickie zamknął. 
Ale lud nie daf się przeto nawrócić, lecz 
zostawał przy dawnóm wyznaniu VV po- 
koin WVestfalskim nie mógł otrzymać 
kościota swego. Dopićro w Recesie Al- 
transtat r. 1708 — 9. Karol XII. wyrobitf 
u Józefa I. zezwolenie na 6 kościołów 
nowych ewanjelickich, między któremi 
byf Cieszyński kościót, Lud słucha tam 
kazania po polsku, lecz nie przestaiąe 
na wązkich kancyonalikach w Brzegu 
drukowanych śpiewa po Słowiacku, 
czyli raczćy po Czesku z kancyonała 
w Pescie wydanego: Cythara Dawvidica, 

Czesi, zawsze sławni muzycy, wy- 
myślili niektóre piękne nóty nabożne ; 
które ieszcze od braci czeskich pocho- 
dzą, to iest: od naygorliwszych Husy- 
tów z XV. i XVI. wieku. 
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Rzeczy rozmaite. 

Z Londynu. — W Kanadzie w okolicy wsi 
Hayotti zaszło d. 18 Sierpnia około godziny 3 e po- 
łudnia okropne zdarzenie. Powierzchnia ziemi z ż07 
morgów została nagle porwaną ido rzeki Champlain 
wrzuconą. ŻZabrała zsobą drzewa, domy i wszystko 
eo iey było na zawadzie, Rzeka napełniona tą gie- 
mia została do 20 morguw. Ogłuszaiący huk towa- 
rtyszył temu nagłemu zdarzenin , a powietrze zasło- 
miła gruba para zesmoły isiarki. Nieiaki Dube, któ- 
ry znaydował się właśnie na wzruszonćy ziemi, unie- 
siony daleko został, lecz mic mu się więcćy nie šta- 
ła, iak, iż pod ssyię przysypany ziemią został. Bieg 
rcćhi wstrzymany został, i woda dopóki nie znalazła 
spiawu, wzniosła się do ogromnóy wysokości. Wie- 
Ma właścicieli siemakich ponieśli przez ten okropny 
wypadek wiele szkody. 


Z Ameryki. Dochod s wszystkich kopalni w Mexy- 
ku nie przewyższył w r. s, 11 mill. pesos. (talar hisz- 
pański zawiera 8 pesos.) Tak mały dochód zwrócił 
uwagę wielu cudzoziemców, którzy wedle możności 
postanowili podnieść górnictwo. ` Cztéry szyby są iuż 
osuszone, a a dwóch wyciągaią wodę parowemi ma- 
chinami, — Względera odnowienia nayważnieyszćy ko- 
palni w Valeriana , z którćy przez 50 lat eedziennie 
za 140 miil. pesos wybierano kruszczu , i znaiącemu 
się i zamożnemu górnikowi niezmierne ieszcze boga- 
etwa obiecnie , posłano do Anglii propozycyie, które 
zapewne przyięte będą. — Rolnictwo atoli daleko 
ważnieyszem stać się może źżrzódłem bogactw Mexyku 
nad kopainie, Natura obdarryia go tak przyiaznym 
klimatem, iż nie potrzebuie , iak troskliwego rzadu 
i wolnego handln z innemi narodami, dla stania szą 
wkrótce naybogatszym w świecie kraiem, 
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